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Niemcy wnoszą „kwestje gwałtu
d o sp raw  eu ro p e jsk ich  

Wielkie przemówienie ministra Spraw Zagr. Francji
Podex*a dyskusji nad polityka aa- 

arasIotu4 Francji .w Senacie, wielką 
Mową wygAsił min. Paul Boucour.

W odpowiedzi na liczne Interpela* 
■f* dal on odpowiedzi na temat wszy- 
•Udek problemów Współczesnych t  L  
Konferencji Rozbrojeniowej, dale] ze] 
ładnienia t  zw. kryzysu Ligi Naro­
dów ora« bezpośrednich rokowań z 
Niemcami.

Minister wystąpił przedewszyst- 
kłem przeciwko duchowi dzisiejszych 
Niemiec, wywołującemu niepokój E- 
■ropy. Ten duch właśnie stwarza 
gkwestją gwałtu" w sprawie zagłębia 
Seary, gdzie Francja nie odstąpi od 
nasady plebiscytu ludności oraz w 
sprawie niezawisłości Austrji.

Polityka francuska zdąża zdecydo­
wanie do przebudowy Europy środko 
we), ale ta przebudowa ma sle o- 
w ąeć na zjednoczeniu I wzmocnieniu 
Wocersiw, pragnących utrzymać po-
Wl- Pakt i-ch  nie był wymierzony 
Pn*clw  sprzymierzeńcom Francji, 
dUal na caja ledynle zbliżenie do 
W oeh. ll0 nja zmieniło i nie mo 
•*° *lą zmienić w sprawie nienaru­
szalność* granic. Nic nie może zatem 
wywoływać niepokoju gdyi pakt to  
■tal podpisany przez Francje dopięto 
■0 wyrażeniu zgody przez Inne zaiu-

fran ejt ule zamierza tworzyć blo­
ków państw przeciw Innym blokom. 
Je ) dążeniem Jest organizacja pokoju 
w lid ze  Narodów. Frant]* usiłuje ca 
cleśalaó węzły przyjaźni mlęduy p«ń 
ttwaml. Zachowując ulen*, „szalnołć 
traktatów z Polska stara złe polep- 
szyo jej stosunki z Włochami, Rosją, 
państwami bałkańskleml I Turcją.

Minister omówił stoeunld Francji z 
Włochami, Rosją, które nlegają stop- 
Ukrwe) I zdecydowane) poprawie, 
Śzezegointe obszerny nstep poświecą 
Rosji, która łącznie z Polską I Inny - 
a l  sąsiadami gruntuje mocne podsta­
wy pokoju na wschodzie Europy.

M iasto Indyjski* 
w  gruzach

KALKUTA (P A T ) -  W sku- 
Wk ostatniego trzęsienia ziemi, 
talzzto Muzaffarpur leży w gru­
zach. Na ulicach widać setki tru­
pów. Kom unikacja z tem mia­
stem została przerwana.

Japończycy znów atakują
PEKIN (P A T ) —  W edług in- 

formacyj z chińskich kół w ojsko­
wych kilka tysięcy żołnierzy ja -  
pońnkich i mandżurskich zaata­
kowało niespodziewanie garni­
zon pewnej m iejscow ości chiń- 
łk fc j, położonej w prowincji 
Charchar. Najeźdźcy zajęli tę 
miejscowość, utrzymując, iż na­
leży ona do państwa mandżur­
skiego.

W  sprawie bezpieczeństwa I Kon­
ferencji Rozbrojeniowe] minister 
stwierdził niezłomną wolę Francji w 
dążeniu do pacyllkacji świata.

Pani Boncour zakończył swa prze­
mówienie słowami: „Trzeba, aby

Niemcy mogły ooenlć prawidłowo na 
sze intencje. Inne narody zaznaczyły 
Już, te  zostają wierne tym Ideałom, 
których zawsze broniliśmy!"

M ow a m inistra  p rz y ję ta  by ła  
burzliw em i oklaskam i.

Pięć Fu n d u szó w
w obradach komisji budżetowej

Na w czoraj szem posiedzeniu 
sejm ow ej kom isji budżetowej roz 
patrywano budżety pięciu fundu 
słów , które dotychczas rozpatry 
wano razem > budżetem M inister 
stwa Skarbu. Do rozpatrywa­
nych w czoraj budżetów należą 
następujące fundusze: kredyto­
wy, gospodarczy, budowlany,

Niemcy nie wrócą m Ligi Narodów
BERLIN . (P .A .T .) . Niemieckie 

biuro inform acyjne ogłosiło na­
stępujący komunikat: „ jak  wiado 
mo, Rada Ligi Narodów zwróciła 

z pośredniem zaproszeniem 
Niemiec, aby zechciały pod-

się
do

czas rozważania zagadnienia Za 
głębia Saary  za jąć ponownie swe 
m iejsce w Genewie.

Niemcy jednak wystąpiły z Li­
gi Narodów nie po to, aby przy 
pierwszej nadarzającej się sposob

ności zjaw ić się tam ponownie, 
gdy tego inne m ocarstw a będą so 
Sie życzyły. Odrzucenie propozy 
Cji genew skiej staw ia nie Niemcy, 
lecz conajw yżej Ligę Narodów w 
przykrej sy tu acji".

Echa k a źn i nad Lubbem
„oficjalnym podpalaczem Reichstagu

W spółpracow nik dziennika an 
gielskiego „D ayli E xp ress‘u‘‘ zło 
żył w Amsterdamie w Hoiandji 
w izytę krewnym „oficjalnego 
pudpaiacza R eichstagu" van aer 
Lubbego.

W ykonanie wyroku na van det 
Lubbem zrobiło na jeg o  rodzinie 
przygnębiające w rażenie. Rodzi­
na spodziewała się, ie  wskutek

prośby królowej Hoiandji, W  
Chalminy, zostanie on ułaska­
wiony.

—  Bardzo kochałam M arju-
sza —  płacze i :g c  siostra* m et­
ka tro jga drobnych dzieci. —  
Ścieli go na trzy ani przed dniem 
urodzin. Nie widziałam go, ani 
nikt z rodziny od chw iji aresztu 
wania.

M arjusz —  opowiada siostra—  
spędził z nami siedem lat od 
11-ego do 18-ego roku życia. 
M atka umarła dawno. T o  był do 
bry chłopiec, który nie skrzyw­
dziłby naw et muchyl 

N iestety, człow iek który nie 
skrzywdziłby naw et muchy— zło 
Żył głow ę na pieńku sprawiedii 
w ości niem ieckiej.

Czy wolno wróżyć?
Na wokandzie Najwyższego 

Trybunału Adm inistracyjnego 
znajdzie się w dniu 22 stycznia 
niezwykle charakterystyczny pro 
ces, który rozstrzygnąć ma o do­
puszczalności procederu wróż­
biarstw a.

Do N. T . A. wpłynęła skarga 
przeciwko decyzji wojewody po­

m orskiego, zakazującej uprawia' 
nia w różbiarstw a niejakiej Pau­
linie W róblew skiej w Toruniu, 
która za pośrednictwem prasy 1 
ulotek w erbow ała klientów. W ła  
dze adm inistracyjne, w ydając tę 
decyzję, stanęły na stanowisku, 
że w różbiarstw o nosi w zasadzie 
cechy przestępstw a karnego o

Charakterze oszustw a i z tego 
też względu zakazały w różbiarce 
ogłaszanie się i wykonywanie 
procederu.

Obecnie najwyższa instancja 
rozstrzygnąć ma o słuszności te­
go poglądu.

J a k  donoszą z  Zakopanego,
o statn ia  w y g ran a  w w ysok ości 
250 .000  z ło ty ch , k tó ra  pad ła w 
cz w a rte j k lasie  lo terii państw o­
w ej w dniu 12 b. m . n a  num er 
149,476, je s t  przedm iotem  sen ­
sa c y jn e g o  sporu, k tó ry  znajd zie 
sw ój epilog przed  sąd em .

L o s  ten  bv l w  ciągu  trzech  
p ierw szy ch  k las w  posiadaniu 
pana L . K. ze L w ow a. O koło  B o  
ie g o  N arodzenia p. K . w y je ch a ł 
1 w  przepisanym  term inie nie od 
nowi/ losu do 4 - e j  k la sy .

Z Zakopanego p. K. w y sła ł po ćw ierć  m iliona z ło ty c h : cz y

K o n g r e s  u r z ę d n i c z y
_  - *   -A.---- « ------- «Zarząd Centralnej Rad' 

■chwalił porządek
*y Pracowni- 
dzienny kon-

„  |-----

Ktobia urzędników państwowych, 
przy ta. Nowy św ia t 

Program kongresu obejmuje dwa re 
tanUyi „OWtat pracy ■ państwo* 1 J P *  
łożenie prawne 1 materjalne pracowni 
ków państwowych w świetle nowej a- 
«»w y uposażeniowej", rezolucję oraz

4 ,w jS d  rezohtcyj, jakie będę przed- 
M o m  Jm gM M W t m  aohw *teai& , 1UU

ważniejsza żąda uchylenia nowej neta 
wy uposażeniowej, względnie zastą­
pienia je j innemi postanowieniami.

Urzędnicy postanowili zaproełć na 
swój kongres cały rząd, przedstawicie 
ii Sejmu, Senatu, posłów ł prasę. Spe­
cjalna delegacja Centralnej Rady Pra­
cowniczej osobiście zaprosi na kon­
gres ministrów fpraw wewnętrznych, 
sprawiedliwości, opieki społecznej I 
skarbu. Poza tem urzędnicy g]

cz tą  pienjądżie do k olek tora . Za 
leżało  w ięc od dobrej woli ko­
lektora  w y słać  t>. L . K. zam ó­
w iony o rzez  niego los, albo też 
z a trzy m ać go sobie. W  
tra k c ie  w zajem nego p rzesy łan ia  
losu i pieniędzy padła n a  num er 
149.476 w y g ran a  250 .000  z ło ­
ty ch . P o  ujaw nieniu' tego faktu 
w ynikł spór. komu n ależy  sle

Spóźnionemu g raczo w i, czv  ko 
lek to ro w i? K ażda ze stron  ope 
ru je  pow ażnem i argum entam i, 
w obec czeg o  ro zstrzy g n iecie  
sp raw y  p rze jdzie niew ątpliw ie 
przez w szy stk ie  in sta n c je  sądo 
w e. W  rezu ltacie  ktokolw iek  w y 
g ra  sp ór —  sum e ćw ierć m iljó 
na nie prędko o trzy m a

rozbudowy m iast oraz specjalny 
rachunek terenow y, pozostający 
w ścisłe j łączności z funduszem 
rozbudowy miast.

Wszyątkle te fundusze atożą celom 
*c tym, niesienia pomocy kre­
dytowej rolnictwu oraz państwowym 
przedsiębiorstwom. Trzy ostatnie słu­
żą celom mieszkaniowym,

Dyskusja nad funduszami była bar­
dzo krótka. Pos. Rymar (KL Nar.) 
wskazywał, że obniżenie podatku 
mieszkaniowego, poble.anego nu rzecz 
funduszu rozbnaowy, mogłoby się 
przyczynić do potanienia mieszkań, ko 
momego. Jak jednak wynika z wyjaś­
nień dyrektora departamentu w Min. 
Skarbu p. Baczyńskiego, rząd nie po­
dziela stanowiska pos. Rymara.

Po wyjaśnieniach dyr. departamen­
tu Baczyńskiego, budżety funduszów 
przyjęto w drugiem czytaniu.

Następne posiedzenie komisji 
odbędzie się dziś przed połud­
niem. Na porządku dziennym bu­
dżet M inisterstw a O światy.

POSIEDZENIE PLENARNE 
SENATU

Wczoraj po południu odbyło się 
pierwsze podczas obecnej sesji parla­
mentarnej posiedzenie plenarne Sena­
tu. Porządek dzienny obejmował sze­
reg drobnych spraw, przyjętych ju t w 
Sejmie, w tem ratyfikacją przyjętego 
wczoraj w Sejmie protokołu dodatko­
wego do umowy handTówef i  Czecho­
słowacją.

N o w y  w ic e m in is t e r  
w  M in . K o m u n i k a c l l

P. Prezydent R. P. mianował w 
dniu dzisiejszym dyrektora Kolei Paii 
stwowych w Krakowie, lnż, Aleksan 
dra Bobkowskiego, podsekretarzem 
stanu w Min. Komunikacji w Itl-lm 
stopniu służbowym.

Ś lu b  L Ó rk l a m b a s a d o r *  
C h ł a p o w s k i e g o

PARYŻ. (P .A .T.). Wczoraj w koś­
ciele Sb Louis doi IuwaUdee odbył elf 
ślub córki ambasadora twa Chłapow­
skich, panny Krystyny Chłapowskiej a 
p. Maurice hr. de BartHlat.

Wspaniałą świątynię, w ttótaf, jak* 
w kościele garnizonowym przechowy­
wane aą okryta sławę sztandary woj­
skowe, przybrano bogato kwieciem po 
m&rańczonem. W prezbiterium po jed 
nej stronie zaslacH ba tronie kardynał 
Verdier, po drugiej nuncjusz apootoi- 
ski Maglione w otoczeniu licznego du 
chowleństwa.

Na pierwszych miejscach zasiedli 
nadto reprezentant prezydenta tepubli 
ki, gen. Braconaler, pani prezydento­
wa Lebrun, cały korpus dyplomatycz­
ny oraz przedstawiciele rządu i woj­
skowości. Licznie reprezentowane też 
były sfery towarzyskie Paryża I kolon jl 
polskiej.
ślubu udziela młode] parte nunefusr 
apostolsu.

Ijfrt uli Mngg ni najiij ngicpsti
e so b y sąd s k a z a ł , d w ie  staną p rze d  sądem  z w y k ły m

W  wyniku trzydniowej’ roz­
prawy •— Bąd doraźny w O stro­
wie M azowieckim ogłosił wczo­
raj w yfok w sensacyjnej sprawie 
o szpiegostw o na rzecz jednego 
z państw ościennych.

Przed sądem stanęła szajka 
szpiegow ska, której zadaniem 
było zbieranie m aterjahi i werbołćy spodzie-

m a K J d / w i w a n i e  ludzi do pracy wyw ia- 
sie przyrzeczonej Im nudjMojL U ów cżej na terfenie Poznania, R a

w;cza i W arszaw y.
Przewód sądowy wykazał, iż 

usiłowali oni bezskutecznie na­
kłonić kilka osób do wyjawienia 
tajeftlnic państwowych, a w ich 
liczbie oficera W . P . w stopniu 
porucznika.

Sąd doraźny Wydał następują­
cy w yrok: 28-letn ia M arja Mohr Lwi zwykłemu.
i 42-letni W iktót Nówak skaża­
ni zostali na dożywotnie więzić

nie z pozbawieniem praw obyw a 
telskich i honorowych, 30-letn i 
Adolf Sommer na 10 lat więzie­
nia z pozbawieniem praw ; spra­
wa przeciwko parze m ałżeńskiej: 
48-letniem u Hermanowi i 43-le t-  
niej Luizie illguthom została 
przekazana do rozpatrzenia sądo

Oskarżeni przyjęli wyrok tp o - 
kojnie.

PAMIĘTAJ że D R U K I j ak  wizytówki,  za p ro sz e n ia , listy , ra c h u n k i, 

afisze,  czasopisma,  broszury i t. p. wykonuje Najtaniej /
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Dwie kobiety z padołu nędzy
s ta n ę ły w c zo ra j p rze d  sądem  w  W a rs za w ie

Ż ebractw o je s t  p lagą W a r  sza
w y, —  m ów ią 'udzie o  kam ien­
n y ch  serca ch . W  ich m ow ie 
brzm i w yrzu t, c w  nuta w stydu, 
że m iasto  o m ilionow ej ludnoś­
c i, s to lica  k ra ju  —  „ to leru je "  
żebranin? po u licach , a oni mu­
szą  m ieszk ać „w  tak ich  w arun­
k a c h "  i o c iera ć  się o nedze ludz 
kć

Nikt z tych  obłudników  nie 
zada sobie jed nak  fa ty g i, by  po 
m yśleć. czem u sie tak dzieje. 
Zapom ina sie o k ry z y sie , ru j­
n u jący m  ludzi zam ożnych , a co 
dopiero m ów ić o p ro letariac ie , 
gdzie naw er w n a jlep szych  cza 
sach, w ok resie  przed w ojen­
nym , zd a rz a ły  sie rodziny przy  
m ie ra ją ce  głodem .

N ietylko W a rsz a w a  Jest sie- 
dliSKiem  żebraków . N iew iele le ­
p iej pod ty m  w zględem  je s t w 
P a ry ż u  c z y  B erlin ie , nie m ó­
w iąc ju ż  o Londynie, bo tam  i 
przed w o jn ą n a jw ięce j by ło  u- 
bogich. M oże ty lk o  w W iedniu  
potrafiono dać sobie rade z nę­
d zarzam i. lo k u jąc  ich w do­
m ach p racy , gdzie d o sta ją  pod 
d ostatkiem  jeazen ia . odzież i 
ciep le m ieszkanie.

D opóki tego nie w prow adzi­
m y u nas, trzeba sie licz y ć  ze 
scen am i, ja k ie  ro z g ry w a ją  się 
na u licach przv  w yłapyw aniu 
żebraków  przez policje . W ła ś ­
nie sad ro zp atry w ał lednego 
dnia dwie tak ie  sp raw y.

E ste ra  F iszm an , lat 29. je s t

100 najciekawszych wydarzeń
tragicznych i komicznych z  ostatnich lat w Warszawie

K IED Y STA R O ŚĆ  SZUM I..
Było zimno. Han Zapiecki, drep 

c rą c  za karawanem, czuł, że go 
coraz w ięcej ogarnia w ściekiotc 
na siebie, na ziąb, na żonę, k ió- 
ra na złość teraz w łaśnie musiała 
umrzeć, wogóle na w szystkich. 
W  rozpaczliwym wysiłku, oy nie 
rzucić czem ś w trumnę i nie zbe­
sztać w szystkich obecnych, za­
cisnął zęby, przeżuwał w ustach 
jakieś obelgi, wzruszał w pamię­
c i ramionami...

Krewni mówili zaś między so­
bą:

—  Sw oją  drogą, ja k  to małżeń 
stw o się kochało! On teraz ledwo 
iię  od płaczu wstrzym uje...

F’an Zapiecki przypomniał so­
tn i, że całe dw adzieścia cztery 
lata przeżył z nieboszczką. D w a­
dzieścia cztery żmudne, pracow i­
te lata, szare, monotonne, nud-
nc»ł#

—  1 o okropność! —  w yszeptał 
mimowoli.

Słow a te podchw yciła jeg o  
szw agierka i, kom entując je  zgo­
ła inaczej, uścisnęła wdowcowi 
rękę;

—  Nie rozpaczaj, Zygmuncie, 
nie zostawimy ciebie sam ego... 
Postaram y się zastąpić ci, bodaj 
częściow o, tę, która zmarła...

A cha, w łaśnie on je j tak żało­
w ał! Ju t  chciał, żeby się pogrzeb

Iak najprędzej skończył, zdaw a- 
o mu się, że każda chw lia, którą 
zw lekają z zakończeniem żałob­

nej cerem onji, je s t mu skradziona 
z odzyskanej naraz wolności.

Gdy tylko w rócił do domu, zda 
żo mu się, jakby  ciężar spadł mu 
z serca. Skończone . czasy „m ał­
żeńskiego p oży cia '" z tą idealną 
gospodynią, oszczędną, nudną, 
zrzędną... U żyje teraz życia!

Jak  u ty ć tego ty c ia , pan Za­
piecki narazie nie wiedział. Zpo- 
czątku jeg o  bunt przeciw  przesz­
łości ograniczył się do przycho­
dzenia do fabryki o godzinę póź­
niej. Potem  zrobił odkrycie, że 
między robtnicam i w jeg o  fabry­
ce są ładne kobietyl Niektóre na 
wet bardzo ładne. D otychczas 
pan Zapiecki znał tylko ich naz­
w iska, funkcje i w ysokość pen­
s ji. T eraz zainteresow ał się kolo 
rem ich oczu.

Po tygodniu uwagę jego  zaczę 
ły zw racać inne szczegóły, leżą­
ce niżej od oczu i bardziej... doty 
kaire. Po dwudziestu dniach jed 
na z tych wyróżnionych zaczęła 
się spóźniać zrana do pracy. Gdy 
narządzający doniósł mu o-tern. 
pan Zapiecki kazał pattrzeć na 
to przez palce i w ypłacić ow ej ro 
bobiicy specjalną gratyfikację za 
pilność w pracy".

Po roku wszystkie ładne robot 
nice miały gratyfikacje.

Han Zapiecki wtedy znalazł w 
jednej z szaf swój smoking, któ­
rego już dawno nie nosił. Posta­
nowił go w yciągnąć z szafy. Zę­
by mieć pretekst do noszenia smo 
kinga, zaczął odwiedzać różne no 
cne knajpy.

Uznał to zajęcie za bardzo przy 
jem ne, zwłaszcza cieszyło go po 
wodzenie, jakie tniał u w szyst­
kich w esołych dziewczynek. Ty\ 
ko to kosztowało trochę w ięcej, 
niż gratyfikacje za „pilność w pra 
cy “ .

Poznał w reszcie Irmę Borelli 
W łaściw e nazwisko M arysia Pod 
pasek. Tu również odniósł rych­
łe zw ycięstw o. Kosztowało to du 
żo, dużo w ięcej, niż owe gratyii 
kacje.

W  m iarę, ja k  to  trwało, pieniąż 
ki leciały. K asjer Grosikowski 
przypomniał parę razy o nietęgim 
stanie kasy, ale pan Zapiecki po­
klepał go po ramieniu i kazał być 
dobrej myśli.

Az któregoś dnia, naprawdę, 
zobaczył, że jeszcze krok, a roz­
pocznie się staczanie do bankruc 
twa. B ył akurat Nowy Rok. Pan 
Zapiecki czuł, że trzeba coś po­
słać Irenie, a tu nie było pienię­
dzy.

Kupił w ięc zw yczajną bom bo­
nierkę i posłał sw ej damie Kiedy 
nazajutrz do niej przyszedł, mi­
mowoli bał się awantury. Tym ­
czasem  spotkała go przymilnie:

—  Jak  się masz, mój drogi? 
Jak  to ładnie z twej strony, na­
prawdę...

j —• W ierz m i,— szepnął, w stra 
-•hu jeszcze, —  wierz mi, chcia­

łe m  coś w ięcej, ale...
—  O , ależ to całkiem w ystar­

cza, naw et za dużo. Ona ci chce 
podziękować.

—  O na? K to?
Do pokoju w eszła służąca Ir- 

my z ową bom bonierką:
—  Chciałam  panu podzięko­

wać za ten podarunek Pan dla 
mnie je s t za dobry, nie wiem, jak  
być w dzięczna...

Pan Zapiecki nagle zrozumiał. 
C hciał wytłumaczyć omyłkę, ale 
już Irma siedziała mu na kola­
nach i czule szeptała:

—  Jak  to ładnie z tw ojej stro­
ny... C hciałeś pokazać, że posłać 
rro ira  tylko służącej, a dla mnie 
toś chciał, żebym poszła z tobą, 
sam a sobie coś w ybrać... Mói dro 
gi, jak iś ty delikatny...

zaw odow a żebraczk a  W y s ta je  
przed dom am i t  dw ojgiem  drob 
nvch  dzieci i g łośno  dom aga się 
ja łm u żn y  G d v p o lic jan c i jpróJ 
bow aii ja  usunąć, w padła w fu- 
r ję  1 p rz e isto cz y ła  sie w dziką 
b es tję . O berw ała jednem u po­
sterunkow em u gw izdek i pasek  
u czap ki, a drugiego k op nęła  w 
brzuch, a naw et p iersi.

—  B a le tn ica  cb v b a , a nie że- 
b ra c z k a ?  —  m ro czy  w oźny sa ­
dowy.

O kazu je  sie, że p ołoży ła  się 
na ziem i i w ierzgała  nogam i.

—  C z y  ma m ę ż a ? —  pyta sę 
dzia K otarba . —  T a k ie g o  praw  
dziw ego, ślubnego?

—  Nie.
—  A skąd  d zieci?
—  C zy  to  o  to  trudno?..
—  Ale c z y  te dzieci sa w a­

sz e ?
—  O ne m a ją  lepiej u m nie, 

niż gdzieindziej, —  odpowiada 
n ieszczerze, filozoficzn ie o sk a r­
żona

—  C zy  pr»:v7.tia je sie do w i­
n y ?

—  J a k  ja  m am  się p rz y z n a ć?  
P rz e c ie ż  m am  ty lk o  dwie nogi, 
to nie m ogłam  kopnąć dwóch 
ludzi naraz .

—  A nie u bliżała?,
—  J a  ich naw et nie znałam ... 

W te d y  to  ja  b y łam  z jednem  
dzieckiem  w claży . a drugie 
im ałam  w  enu stce.

.-t— D zieci te  —  ow oc flirtu , a 
źródło zarobku. E s te ra  F is z ­
m an m a ze sobą i w  sadzie, dla 
w zbudzenia litości u sędziego. 
W y ro k  —  1 m iesiąc w iezienia.

O próżnione m ie jsce  na ław ie 
osk arżon y ch  z a jm u je  k ole jn o  
H elena Ż ółtow ska, strasz liw y

ży w y  obraz nędzy. T w a rz  ma 
podw iązaną ja k a ś  **rudną szm a 
ta . W ieku z  ciem n ej, z iem iste j 
tw arzy  nikt nie zgadnie. M oże 
m ieć tak- sam o dobrze 30, ja k  i 
50 lat. Jed .io  dziecko na reku, 
a drugie —  p aroletn i zabaw ny 
chłopak, b iega po c a łe j sali, 
w d rapuje sie na w ysok a ław ę. 
w iesza na b a rierk a ch , huśta i 
w ym ach u je czap ka.

W sz y stk ie  te k a re sy  o d b vw a  
ja  sie nod okiem  k arzące j spra 
w iedliw ości.

P a d a ją  ja k ie ś  py tan ia  i oapo 
w iedzi, k tóre uchodzą całkow i­
cie  P u w sztch n ej uw agi, bo 
w szy scy  p atrzą  sie na ro z b ry ­

kanego  chłopca.
—  U siąd ź —  m ówi m atka.
—  Nie ch ce . —  b u rczy  ten i 

rzu ca w g óre  czap kę, k tóra spa 
da praw ie na głów kę dziecka, 
k o ły san e g o  na rekach  przez o - 
skarżona.

—  U ch, bo cię sp io rę! —; za ­
m ierza sie m atka na psotnika.

T y m cz a se m  niem ow ie też nie 
próżnu je. Albo w rzeszczy  w nie 
b o g ło sy , albo zdziera szm atę z 
tw arzy  m atki.

W  atm osferze w rzasku, p is­
ku, ch ło p ięce j sw aw oli, w śród 
o b ce j sadow i k ak afo n ji, odby 
w a sie w ym iar spraw iedliw oś­
c i naa Żółtow ską, k tóra ubliży­
ła  brukow em i w y razam i poli­
c jan to m , lż ą c  Ich w plugaw y 
sposób.

O sk arżo n a  zap ięta  sie. B ak a  
ooś pod nosem , g los ob ija  sie ó 
szm atę, b laka  po sali, lecz  nikt 
tego nie słu ch a. Sw aw o la  m al­
ców  s ta rc z y  za w szy stk o .

I znów  w y ro k  —  3  m ies. a re ­
sztu z zaw ieszeniem .

Zabawa taneczna w wiezieniu
Uświęcony tradycją aoorych 

czasów karnawał starają się 
w sz y sc y  w ndare możności i za 
sod ów  kieszeni spędzić jak naj- 
weselej.

Is tn ie ją  naw et ta c y . k tó rz y  
nie dopiją, nic dojedzą, ą tań­
c z y ć  co  sobotę w  k arn aw ale mu 
sza

C óż zrobić, że do le g o  rodzą 
ju  ludzi n a leży  w ięzień Edm und 
Nocuń, o sad zon y  w Sosnow cu  
za b ija ty k ę .

G d y uprzytom nił sobie, że to 
k arnaw ał, nie w y trz y m a ł; po­
stanow ił w ta jem n icy  przed ad­
m in istra c ją  itrządzić w ieczorem  
po apelu tańce w celi.

P iz e d  dwom a dniam i, po rao 
dlitw ie. k ied y  su ruw y przepis 
regulam inu w y ia z n ie  z a le ca  u- 
danie się na sp oczy nek  o raz  
bezw zględną cisze . Nicpoń, ja ­
ko w od zire j, poprow adził p ląsy

C a ła  ce la  z aczę ła  po chw ili 
rozbrzm iew ać skocznerm  m elo 
d jam i polek 1 oberków . G w ar 
zapełn ił k o ry ta rz .

S tra ż n ic y , k tórzy  p rzy b y li *U  
kw idow ać zabaw ę, nie m ogli 
pow strzy m ać sie  od Śm iechu na 
widok o ry g inaln y ch  par. Dla 
przypom nienia zw olennikom  
k arnaw ału , że to Jednak w iezie 
nie, w ym ierzono Każdemu ciem  
ną ce le .

J a j e c z n i c a  z  k u ń a i h a m i

Jutro 47-m c opowiadanie p. t. 
„Anglik -  Jo e “.

(S . F .)  Za żelazną Bram ą od 
paru lat siedziały obok siebie z 
koszykami p. W ik to ija  Cybulska 
i p. Janina Skowronek.

P. Cybulska sprzedawała kwia 
ty, p. Skowronek ja jk a  i masło. 
Panie żyły z sobą w idealnej zgo 
dzie. P . Cybulska próbow ała nie 
raz m asełka p. Skowronek, a p. 
Skowronek w ąchała sobie kwiat 
ki p. C ybulskiej.

Ale pewni go razu, gdy jakaś 
klientka kupiła od pani Skow ro­
nek gomółkę m asła i już chciała 
odejść, p. Cybulska zatrzymała
i 4-

—  Kup, paniusiu, parę kw iat­
ków. Jak  się człow iek naw ącha 
masła, to potem dobrze nos kw ia 
tkami sobie odświeżyć.

Klientka kwiatów nie kupiła i 
sobie poszła, ale pani Skow ro­
nek obraziła się śmiertelnie.

—  Po mojem maśle kwiatki są 
potrzebne? —  syknęła. —  To mo 
je  masło śm ierdzi?

O je j!  —  usprawiedliwiała 
się pani Cybulska. —  Dla rekla­
my handlow ej, tylko sobie taki 
-a lt  powiedziałam. Klientka już 
i tak u pani kupiła.

—  A le aa  orugi raz aie kupi!

Firmę mnie pani psu jesz!
—  W ielka mi firm a! Kopa ja j, 

i trzy gomółki masła. Nie bąaź 
pani przesadna, bo jak  nawet ma 
sło śmierdzi, to nie od pani ono, 
tylko od krowy.

—  Od kogo jest, to je s t, a pani 
nie wolno mojem towarem gęby 
sobie w ycierać. Panine kwiatki 
tak pachną, ja k  pani sam a!

—  A panine ja jk a  tyle lat ma­
ją, co pani!

—  C ooo? I na ja jk a  pani też 
jed ziesz?! W on stąd ze swojem 
interesem !

I po chwili kosz ż kwiatami 
znalazhsię w rynsztoku.

—  Nie daruję! —  ryknęła p. 
Cybulska i kosz z nabiałem pole 
ciał za kwiatami.

R ozbite ja jk a  zalały kwiatki, 
nadając im wygląd egzotycznych 
roślin z sułtanskich ogrodów, a 
obydwie kupcowe wzięły się za 
włosy.

Dopiero policjant rozdzielił za 
wzięte niew iasty. O pisał w szyst­
ko w obszernym protokóle, na 
skutek którego Sąd Starościńsk'- 
skazał obydwie panie po 10 zł. 
grzywny za zakłócenie spokoju 
publicznego.

r ~

| We*oły Kącik .
cW t h  ------

CZEKAM.

D orożk arz , pan W alen ty  
m iał dzień w yjątkow o pechow y. 
G ay  ty lk o  w y je ch a ł n a  m iasto 
zatrzym a) go p olicjan t.

—  D laczeg o  lib er ja  pod arta? 
f— sp y ta ł g roźnie, w sk azu jąc 
na duża dziurę w kapocie pana 
W alentego .

—  Ż ona nie z a ła ta ła  —  mruit 
tiął pan W a le n ty . —  Ju ż  ja  je j  
zato , panie w ładzo, zrobię wcie 
ranie.

—  Z łotów ka k a ry .
—  Za. co , panie w ładzo? Ze 

żona fle jtu ch , to  ja  m am  cier- 
p je ć ?

—  P ła c isz  p an ?
P a n  W a .e n ty  w estch n ął cięż  

ko i zapłacił. Ruszył przed sie­
bie, a le  już n a  następnym  rogu 
znow  z a trz y m a ł go p olicjant.

—  D laczeg o ś pan nie stanął 
odrazu, jaik dałem  sy g n a ł?

—  Nie zau w ażałem , panie 
w ładzo —  podrapał sie w g ło­
wę pan W a le n ty . —  Z am yśliłem  
sie, ja k  to  w ładza J D a  żcb vśm v 
byli e leg an ck ie . D orożkarzow i 
to naw et dziury w kapocie nie 
w olno m ieć..

—  P ła c is z  pan z ło tów k ę! Ja k  
sie jed zie, to  me trza  m y śleć, 
ty lk o  uw ażać.

—  P a n ie  w ład zo ’ Na drugi 
raz , jaik sobie, bede ch c ia ł co  th» 
m y śle ć , to  stan ę . A le te raz  niech 
pan w ład za d aru je . D opiero co  
p łaciłem .

—  P ła c is z  p an ?
P a n  W a le n ty  z ciężkiem  ser­

cem  zap łacił po raz drugi.
A le los uw ziął sie na niego te 

g o  dnia. Sp isan o  mu je sz c z e  pro 
tokól, że koń b y ł odparzony, że 
s ta n ą ł w nieodpow iedniem  m iej 
scu .

Z rozp aczon y  pan W a le n ty  
w ypił pół litra  ł pod w pływ em  
wódki zbuntow ał sie nagle.

—  D ziu ry  m ieć nie wolno —  
m ru czał, —  m y śleć  nie w olno... 
C zy  ja  to  inny człow iek, jak  
w sz y sc y ?

W la z ł na kozioł, s trz e lił z ba 
ta  i z a je c h a ł kłusem  pod p rzy ­
stanek  tram w ajow y . '

—  Nłe ruszę sie  s tą d ! —  po­
stanow ił.

P ó  chw ili z jaw ił sie p o lic jan t.
—  C o pan tu ro b isz?—  k rzv k  

nął.
—  C zekam  —  odpow iedział 

obojętnie na ii W n len ty .
—  Tu, na p rze s tan k u ?  Na pa 

sażerów ? Nie w iesz pan, że od 
tego je s t p o stó j?

—  A kto mówi. że na pasaże 
rów czek am ?

—  A na c o ?
—  Na tram w aj czekam . C hv  

ha na przystanku  cze k ać  na 
tram w aj każdem u wolno.

NapnJeon Sadek

C z y t a j  e

„W esołe Wiadomości"
wena 10 groszy.
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Z D R A D Z O N Y  M & Z
6) Csnaie na prawcbiwem zdarzeniu wstrząsające dzieje niewierności małżeńskiej

Dyrektor banku Józef Radecki dostał list anonimowy, że je- 
eo p i ę k n a  ż o n a  Irena go zdradza. W liście podany był doklaany 
a d r e s  m i e s z k a n i a .  gdzie to się odbywa. Fie chciało mu się to w 
głowie pomieścić, tak święcie wierzył w wierność iony. A Jed­
nak p o s z e d ł  pod wskazany adres. Było to parterów* mieszkanko, 
k t ó r e t o  o k n a  wychodziły na ogródek. Dozorczyni powiedziała 
uiu,  że  s p o t y k a  się tu bogaty hrabia z piękną kobietą. Opis zga­
d z a ł  się z powierzchownością Ireny Radecki poszedł ao ogród­
k a  i w s z e d ł  przez okno do pokoju. Tam schował się za parawan.

W k r ó t c e  weszła d o  tego pokoju Irena, a z nią jej kocha- 
nrk R y s z a r d  hrabia Bcrycz - Lurski. Wśród pocałunków i pie­
szczot Irena zwierzała się Ryszardowi, że Radecki COś podej­
rzewa. Z dalszego ciągu rozmowy wynikało, źe młodsza ró- 
rc\zi:n I n n y  —  Rys... jest córką... hrabiego Ryszarda.

Namawiał Irenę, żeoy porzuciła m^ża, oo mu tęskno za 
mn i ,m Rysią, Groził skandalem. Irena broniła się przeciw te­
mu, twierdząc, że bardzo, bardzo go korha, a!e...

Radecki nieludzkim wysiłkiem pańo»\ał nad sobą, aby 
nie wyskoczyć z za parawanu. Ale m.ał już pewien plan zem­
sty, chciał więc wszystko wysłuchać do końca.

Gdy wreszcie kochankowie wyszli, Radecki wyszedł rów­
nież i powziął pewien plan. Nie ehciai się z mm wszakże zdra- 
d, ic. Rozmawiał z żoną, jakby nigdy nic.

Radecki miał tyle silnej woli, źe nawet dowcipko­
wał.

Po chwili rzekł:
— W iesz, mam myśl... Zdaje mł się, że uda mi 

si* coś, czego pragnęłaś oadaw na. W illa w Skolim o- 
w e...

—  AJeż ja  tylko żartowałam ...
—  A jednak chciałabyś...
—  O czyw iście, ale poco mówić o niemożliwo-

ściach ?
—  Dla chcącego niema nic trudnego. Mam pewien 

"'oniysh nie opowiem ci go dopiero jutro...
—  Dlaczego nie dziś?
—  Bo ju tro  przy niedzieli zrobimy małą w yciecz- 

*ę  podmiejską i tam właśnie ci wytłumaczę.
—  Pysznie...
Potem poszli każde do sw ego pokoju, a Irena po­

m yślała sobie z radosną ulgą:
—  Zdawało ml się tylko... Niczego się nawet nie

domyśla.
Gdy Józef w stał nazajutrz, wzrok Jego padł na 

piękny portret fotograficzny, wypieszczony przez „Van- 
D ycka“ . Była  w oaiow ej toalecie, te j sam ej, w której 
w ybrano ją  ,.królow ąJ‘ na wielkim karnawałowym ba­
lu bankowców.

Ach, jak wtedy trium fowała!,..
A poiem znów na bahi M oay —  także została

..k ró lo w ą "...

Cieszy! się wtedy z je j triumfów, jak  dziecko... 
Serce mu kołatato radośnie, przepełnione dumą, że to 
właśnie jeg o , jeg o  żona...

W ziął z biurka parę małych fotogiofij io n y  I scho­
wał starannie do portfelu, mówiąc sobie:

—  T o  wszystko, co mi po niej zostanie...
Poczem  napisał list do rejenta w miasteczku , od-

ległem o kilkadziesiąt kilometrów od Dzikowa. Za­
wiadamiał go o zamiarze sprzedania Dzikowa. l istu 
narazie nie w ysłał, lecz schow ał go także do portfelu-

Zajrzał do sypialni żony i powiedział, że wychodzi 
na chwilę, lecz zaraz wróci.

Uśm iechnęła się do niego czule, raz jeszcze mó­
wiąc sobie tadośnie:

—  Nie wie nic... nic a nic...
Poczem m yślała sobie z lekkim odcieniem po­

gardy:
—  Ach, ci m ężczyźni! .. Jak  łatw o ich omamić... 

Drobną pieszczota, miłym uśmiechem, jednym pocałun­
kiem można rozproszyć ich w ątpliw ości, ożywić gas 
nącą m iłość...

W  tej sam ej chwili wszakże ukąsił ją  wyrzut su­
mienia i ścisnął serce lękliwem przeczuciem :

—  Ale... czem to się skończy?
T ak , tak : jak  to się skończy? B o  przecież nie wy­

rzeknie się sw ego kochanka za nic, nigdy w życiu!,..
—  Ha, muszę liczyć na moje szczęście —  odpo­

wiedziała sam a sooie, —  dotychczas jakoś wszystko 
idzie dobrze, trzeba się w ięc spodziew ać, że I nadal ja ­
koś to będzie...

Czegóż się ma, zresztą, obaw iać w życiu, skoro 
Ryszard ją  ubóstw ia, uwielbia, św iata poza nią nie wi­
dzi?

Obiad zjedli w jednej z restauracyj podm iejskich. 
Potem poszli do lasu. Dzieci baw iły się w esoło, gdy 
Irena zapytała:

—  jak iż  w ięc je s t ttn  pomysł, o  którym mi mówi­
łaś?

—  Otóż, pomyślałem sobie, że nie wrócimy już ni­
gdy ao  Dzikowa.

—  Przecież Dzików je s t d  tak drogi... Mówiłeś 
zawsze...

—  Ale teraz tak ml przykro, że przecież tam nigdy 
nie będziem y... razem ... źe wolę go sprzedać, zwłasz­
cza, że zjaw ia się ktoś, co ml chce dać 2a  niego bardzo 
doDrą cenę... Uzyskane pieniądze poJzleliłoby się 4ia 
dwie części...

—  Poco na dw ie?
—  Za jedną część, m niejszą, kupię ci tę willę, 

o której marzysz... Resztę złozę w naszym banku na 
dobry procent, taki specjalny, dla mnie... Będziemy

mieli ten sam dochód, co  obecnie z dzierżawy i na do­
datek willę...

N a to Irena z czarującym  uśm iechem :
—  Ależ, mój skarbie, nie miałbyś już w lęre j rwo- 

go D zikov,a, do którego jesteś  tak przyw iązany!.- B y ­
łoby to dla ciebie zbyt wielkie pośw ięcenie.

Józef przycisnął ją  czule do piersi, szepcząc:
—  Czynię to pośw ięcenie z radością na ołtarzu n a­

sze] m iłości...
Uwolniła się z jeg o  uścisku, spojrzała na niego 

.‘Żywnie 1 tkliwie, poczem rzekła, rumieniąc się:
—  N ie! Odmawiam i T o  byłoby dla ciebie zbyt 

bolesne...
—  O, nie! T ak  przynajm niej raz na zawsze przej­

dzie mi tęsknota za naszemi lasami i polami, i  dla 
dzieci będzie lepiej. P oco w ynajm ow ać niewygodne 
letnie mieszkania, kiedy można mieszkać u siebie na 
wsi wpobliżu choćby przez pół roku. Będę dojeżdżał 
codziennie.

W idząc zaś, że Irena już nie zaprzecza, dodał:
—  Jedno pociągnięcie piorą i będzie po w szyst- 

klem.
—  C ćś  —  odparła Irena —  ty jesteś panem, rób, 

jak  ch ce sz ..
— -  P ojad ę ram na dwa dni ł w szystko załatw ię. 

P ojechałabyś ze m ną?
Nie odpowiedziała.
N .ilegał:
—  Ja k ie  chętńie przeszedłbym się z tobą raz jesz­

cze po tych ścieżkacn naszej pierwszej m iłości, tak peł­
nych jestęze upojnych wspomnień...

Szepnęła zakłopotana:
—  O , i jaoym  tego gorąco pragnęła, ale COZ... Nie 

mógę dzieci zostaw ( sam ych. Do guwernantki nie 
mam zautania. Drżałabym cały czas ze strachu o nie.

—  Trudno, więc pojadę sam —  odpowiedział R a­
decki żonie. —  Ale w takim razie będziesz musiała ze 
mną w stąpić do rejenta ru.

—  A to poco?
—  Muszę mieć tw oje upoważnienie d o  sprzedaży. 

Przecież mamy zastrzeżoną w intercyzie wspólność ma­
jątku.

—  M oże, ale Ja się na tem nie znim . Zresztą, Dzi­
ków —• to przecież tw oja ojcow izna. Rób z nią, co 
chcesz.

Zapadł w ieczór W rócono do domu. Józei aż 
otrząsnął się na m yśl:

—  Boże, Boże, ileśmy sobie nakłaniali wzajemnie 
w ciągu jednego dnia! Nie, tak dłużej żyć niesposobł 
Tomu trzeba położyć kres i to jak  najprędzej!

D alszy ciąg  tir star.'.

PAMIĘTNIK StUZAC O
SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BEStJE LUDZKIE

27 grudnia.
Zaczęło się dla mnie zupełnie nowe życie!...
Zgodziłam się...
Hrabi j  przyszedł rano (rano dla niego, bo było 

około d w unastej). Byłam  eżtgoś smutna. Zaczął się 
dopytywać troskliw ie, co  mi jfcrt.

ak do mnie mówił, jak  do dzsecka. Aż sję roz­
płakałam.

Zaczął mnie uspakajać. I wtedy jakoś samo mi się 
oowiedziało:

—  Zgadzam się na w szystko, co pan hrabia chce.
Kiedy to usłyszał, myślałam, że zw ariow ał: popro-

stu skakał po pokoju, jakby miał kilka lat, a mT był po­
ważnym. panem' H r a b i ą . / 1 '

Nie mogłam sfę powstrzymać, od śmie.chu. W y ­
prawiał rakie narce, tak dokazywał, tak plótł, że za­
pomniałam a  sw oich zm artwieniach, 0 swoim bólu.

Kiedy s ję  trochę uspokoił, rzucił się do mnie, *za- 
czą* całow ać mi ręce, nogi, ale zachował się przyzwo­
icie.

—• Jes teś nietyłko l^ jpięknlejbzą kobietą na św ię­
cie, ale n a jlep szy  najro#ąą4nJejazą!... —  wołał. -—  l a ­
leczko, m oja ecinó, rtlój skarbie! Inne życie we 
mnie wstąpiło. Każdego Unia szedłem do hoteiu i dręt­
wiałem z on iw y, że nuż cię nie zastanę, m:ż uciekniesz, 
a wraz z tobą zniknie ostain ia nadzieja, że jeszcze prze­
żyję w tem życiu coś lepszego. T y  nawet sobie nie 
mote&  w yobiazić tego szczęścia, które szaleju w mo­
je j p iersi!

I pomyśleć »obie, ja g  to  bywa z ludzkiem szczu­
ciem! Hrabia taki bogacz, ma tyttóły, ma w .srjn k o , 

pada mi do nóg, bo w yżebrał ode mnie zgodę. 1 to 
la niego je s t szczęściem 1

—  Nie S t a w a jm y  tu ani chwili dłużej I —  rzekł 
*  reszcie, Kiedy się trochę uspot o i*  Nie znoszę t. imo- 
^ery hotelow ej! T o  atm osfera tym czasow ości, bez

odrobiny Ciepła, przytulności! Tu poprostu trudno 
wyładować w łasną radość w obec tych gołych ścian, 
tych obrzydliwych sprzętów , silących się bez powodze­
nia na w ykw int!...

—  W ie pań, panie hrabię — odezwałam się, —  
że wolałabym zamieszkać gdzieś poa W arszaw a. Ran 
hrabia przyjeżdżałby der mnie w odwiedziny sam ocho­
dem...

—  Przedew szystkitm  nie mów do mńle panie firar 
biol Pragnę, zebj, i mi mówiła po imieniu! Niech znik­
nie nawet ślad obcośęi między nam i! Chciałbym , że­
byś się czuła ze mną svtobodnie, ja k  z Człowiekiem na­
prawdę bliskim, oddanym całem sercem  i całą auszą, 
pragnącym dla ciebie zrobić w szystko, czego tylko za­
pragniesz! Mów do mnie Ksaw ery! Takie jest moje 
imię! je - l i  ci się tak me podoba, to mów inaczej! Nie 
mów tylko Ksaweiu, bo tak mówi do mnie żona! Nie 
znoszę tego!

—  No tak odrazu nie mam śm iałości!... Postaram
sto.

Hm,—  Co zaś do mieszkania pod W arszaw ą... 
tak bardzobyś chciała mieszkać pod W arszaw ą?

—  Nie lubię W arszaw y! Spotkało mnie w nfej ty­
le złego!... Zresztą, na pewno bandyta, o którym pa­
nu opowiadałam, będzie mnie pilnował i napastował.

— O, tego nie masz się czego obaw iać. U patrzy­
łem sobie dla ciebie w spaniałe mieszkanko w dzielnicy, 
gdzie bandyci nie grasu ją! Niedaleko alei U jazdow ­
skiej* w aieł Róż. Mój znajom y ma tam dom. Mówię 
cł, że to pleśełdełko, nie m ieszkanie! Urządzone jest, 
ale zmn ni się w niem wiele. W szystko do w spaniali* 
go koloru twych w łosow. żeby ich złoto miało należy­
tą oprawę, któraby tem bardziej uwypukliła tw oje pięk­
no, O ile to jśs t  możliwe. Ja  się znam! T y , jak  się wy­
stroisz należycie możesz podbić aw óją uroda Catv 
świat 1

—  W cale nie chcę podbijać św iata! Chcę mleć 
swego synka przy sobie i trochę spokoju! T o  mi wy­
starczy!

—  Hrabiowie Jabłow scy dotrzymują zawsze raz 
dżnaj obietnicy! A już ci, kochaneczko, obiecałem , że 
będziesz m iała sw oje dziecko przy subie i będziesz je  
m iała! Na słow ie Jabłow skich  można polegać, jak  te­
go dowodzi historja naszego rodul

Bardzo mnie ucieszył tem powiedzeniem i już ra­
zem z nim zaczęłam  zastanaw iać się, ja k  w szystko 
urządzić.

—  W  tem mieszkanku, o którem ci wspominałem, 
je s t rylko pięć pokoi... —  pow icdz.ał hrabia.

—  „Tylkrv‘? —  w trąciłam .
- f  Chcesz w iększe? Poszukamy w iększego!
—,  Ą lęf nie! Pftco  takie duze m ieszkanie?
tt-  No, pięć pokoi, to bardzo skromnie. Są też 

(Jwa pokoiki służDOwe. Jeden będzie dla tw ojej poko­
jów ki i kucharki, drugi dla lokaja...

—  Ależ poco mi to w szystko?...
—  0 ,  n iem ożn a inaczej! T o  będzie całe moje 

szć/ęściś, kiedy będę przychodził do ciebie i będę p** 
trżył, W jakim  przebyw asz dostatku! Znam tw oje ży­
cie i ’ potrafię to ocenić, że zasługujesz na nagrodę 
w pOstad Spokojnego życial.. Chodźmy tam zarazi 
O bejrzysz to mieszkanie i orzekniesz, czy ci s,ę podoba.

T ak  mnie nam awiał, źe zgodziłam się w yjść.
Dziwnie ml się zrobiło, kiedy się znalazłam na uli­

cy pO pAfll dniach przebywania w zamknięciu Szłam 
1 bałam się, żeby czasem  kto nas nie zobaczył. Naprzy- 
kład żona pana hrabiego, albo jeg o  syn. Żdawało ,mi 
Się, źe Odrazu dowiedzą się całej prawdy i będą do 
mnie fttłćlf p fćtćn sję , źe uwodzę hraoiego!

Przyznam się szczerze, że kiedy wyszłam z hote­
lu, rozejrzałam się dobrze na w szystkie strony.

Dalszy dąą oastąpk



M anoiescu  zbladł. Zacia? się 
jed nak  i nie prosił o p rzebacze­
nie.

Z n alaz łszy  s ie  w  ciem nej ce ­
li, M anoiescu  począł p rzem yśli- 
w ać nad sw ym  losem . P o b y t w 
k a rce rz e  nie u śm iechał mu sie. 
by ł zw olennikiem ... sw obody. 
Św iad om ość, te inni podróżu­
ją  po ca ły m  św iecie, że nikogo 
nie p y ta ja  o pozw olenie —  do­
prow ad zała  M anoiescu  do roz­
p aczy .

P o  upływie godziny. M anole 
scu  zerw ał sie z nędznego posła 
nia, podbiegł do drzw i i siła  
sw y ch  ram ion podw ażył je .

D rzw i u stąp iły . M anoiescu  sta  
nął w  k o ry tarzu . N ikogo nie za 
uw ażył. P rz e z  okienko w dziera 
to  się  w ąskie p asm o św iatła .

M anoiescu  z kocia  z ręczn o ­
ś c ią  sk o c z y ł na okno. w y b ił szv  
jbę. Je sz c z e  jed en  ruch i padł na 
ziem ię ... P orząd n ie  się potłukł,
1—  a le  dokonał sw ego. B y ł  w ol- 
tay li

Znalazłszy się na ulicy, M ano- 
łscu  odetchnął głęboko, w ciąga 
ąc ożywcze powietrze w mło­
dzieńcze płuca. Zam ierzał skakać 
4 tańczyć z radości. Ale zorjento- 
w ał się, że zw róciłoby to uwagę 
przechodniów . Zresztą, musiał 
skryć się. gdyż mógł w paść w rę 
ce  patrolu. Nosił przecież mun­
dur kadeta Akadem ji M orskiej, a 
nie miał przepustki.

Ukrył się w obec tego w jednej 
t  bram i tak przeczekał do wie­
czora. Dopiero wtedy puścił się 
pędem w stronę portu.

Zręcznie dostał się na jeden z 
okrętów i ukrył się między sto­
sem worków. Nie wiedział 
dokąd okręt w yjeżdża, nie orjen- 
tow ał się naw et, na jakim  okrę­
cie znajduje się. Radow ała go tyl 
ko myśl, że w reszcie marzenia je  
go poczynają się ziszczać.

O statecznie okręt ruszył. M a-, 
nolescu, choć miał zbolałe ciało, 
nie zmienił pozycji. W  pew nej 
chwili usłyszał wpobliżu odgłos 
kroków. Zamarło w nim serce,

ale postanowił bronić się do u- 
padłego.

Nagle ktoś chwycił go za koł­
nierz. Gdy podniósł się, ujrzał kił 
ku marynarzy. M anoiescu został 
zaprowadzony do kapitana, któ­
ry ujizaw szy nieproszonego pasa 
żera zwymyślał go w sw oisty spo 
sób, poczem polecił, by „sm arka 
cza“ w ysadzić na ląd w najoliż- 
szym porcie, t. j. w Konstantyno 
polu. Manoiescu ucieszył się, 
gdyż dawno już pragnął być w 
Konstantynopolu, rezydencji suł­
tana, władcy państw a otom ań- 
skiego.

Po dwóch dniach ciężkiej po­
dróży, w czasie której M anole- 
scu zapoznał się z burzą morską, 
okręt zawinął do Konstantynopo­
la. M anoiescu grzecznie, ale sta­
nowczo został usunięty z okrętu.

Sytu acja  uciekiniera była nie 
do pozazdroszczenia. Głodny, 
bez grosza, bez pomocy, zdany 
na przypadek, bez znajom ości ję  
zyka. Inny w takich warunkach 
straciłby głow ę, ale nie M anole- 
scu.

Udał się w głąb miasta. Po dro 
dze zauważył Turka, sprzedają­
cego ryż. M anoiescu miał przy so 
bie kilkadziesiąt centymów. Za­
żądał porcji ryżu. Otrzymał i 
zjadł. Gdy przyszło do zapłaty, 
Turek zażądał tureckich pienię­
dzy.

M anoiescu popatrzał dziwnie 
na sprzedaw cę, poczem niespo­
dziewanie zdzielił go trzymaną 
m iską w głowę 1 w nogi. Był to 
pierwszy wyczyn przyszłego kró 
la przestępców .

Zaspokoiw szy głód, M anole- 
scu z zadowoleniem spacerow ał 
po ulicach Konstantynopola. Do­
stał się w ten sposób do dzielni­
cy europejskiej.

Uw agę jego  zwrócił wspania­
le ośw ietlony gm ach. Domyślił 
się, że je s t to kabaret. Na afi­
szach w dzięczyła się zgrabna po 
stać tancerki, primado'ńnyjwspom 
nianego kabaretu.

Nie nam yślając się wiele, Ma­

i l

nolescu zręcznie przedostał się 
przez tłum widzów i bez obawy 
zajął wolne miejsce w drugitn rzą­
dzie krzeseł. Zapatrzył się na sce 
nę, gdzie primadonna, istotnie 
piękna dziewczyna, popisywała 
się cudowjiemi produkcjami ta- 
necznemł.

M anoiescu był tak zajęty tan­
cerką, że nie zwrócił uwagi na 
starszego jegom ościa,, ubranego 
w mundur oficera armji tureckiej, 
który natarczywie przyglądał się 
młodzieńcowi. Dodajm y, że M a- 
nolescu był ślicznym chłopcem, 
o cudownie pięknych oczach.

Gdy przedstawienie się skoń­
czyło, tajem niczy oficer zbliżył 
się do chłopca i wdał się z nim w 
rozmowę. Oficer sadził, źe Mano 
lescu jes t W łochem , ale bynaj­
mniej nie był zaskoczony, gdy u- 
słyszał, że stoi przed nim Ru­
mun.

Zaproponował mu, by przy­
szedł doń do domu, a wówczas 
ujrzy tancerkę,, do której, jak  to 
było widoczne, zapłonął afek­
tem.

M anoiescu, spryciarz nielada, 
dziwnie* spojrzał na oficera i zgo 
dził się.

Nazajutrz, po nocy przespanej 
w  porcie, M anoiescu stawił się w 
oznaczonem m iejscu. O ficer za j­
mował eleganckie mieszkanie. 
Gdy M anoiescu wszedł, ujrzał

przes
swą uńiiłowaną tancerkę i ofice­
ra.

Zaledwie Manoiescu wszedł, 
oficer podbiegł doń i począł go 
czule całow ać, ścisk ał go przy- 
tem tak silnie, źe chłopiec tracił 
oddech...

7razu ogarnęło Manoiescu o- 
brzydzenie. Zrozumiał bowiem 
Intencje lubieżnego oficera. W 
pewnej chwili ręka jeg o  zetknęła 
się z kieszenią munduru starego 
lubieżnika. W yczuł, że leży tam 
portfel. Bez namysłu chłopiec 
przytulił się do oficera, i w cza­
sie, gdy ten obcałowywał g wy 
ciągnął napchany portfel, a Na­
stępnie papierośnicę, wysadzaną 
oryiantami.

M ając tak drogocenne łupy, 
M anoiescu wyrwał się z ob jęć o- 
ficera i tłum acząc się, że musi o- 
dejść „na chw ilę", wyszedł z po­
koju.

Po upływie kilku minut gnał, 
jak  szalony po ulicach. A gdy się 
uspokoił, sprawdził zaw artość 
portfelu: było tam 20  funtów 
szterlingów i 300 mk. niemiec­
kich.

Będąc posiadaczem tylu pienię 
dzy, Manoiescu postanowił zo­
stać... uczciwym człowiekiem. Za 
kupił dwa kosze drobnej galan- 
terji, zangażował jakąś kobietę i 
rozpoczął działalność., kupca!

Po dwóch dniach kobieta zbie

Program radiowy
7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnastyka. 

7.20 Płyty. 7.35 Dziennik poranny. 7.40 
Płyty. 7.55 Chwilka gospodarstwa do 
mowego. tl.40  Przegląd prasy. U.57 
Sygnał czasu. 12.05 Muzyka taneczna. 
12.35 11-ty koncert szkolny z Filharm. 
Warsz. 14.00 Dziennik południowy. 
l5.3o Wiadomości gospodarczo. 15.40 
Koncert zespołu salonowego Haliny 
Adamskiei-GrossraanoweJ. 16.40 Od­
czyt. 16.55 Koncert kameralny kwin­
tetu instrumentalnego. 17.25 Recital 
śpiewaczy. Ireny Downar-Zapolskiei. 
17.5o -„Nowiny rolnicze". 18.00 Od­
czyt. 18.20 Słuchowisko p. t  „Wa­
chlarz, lady Windermere". 19.05 Roz­
maitości. 19.25 Odczyt aktualny. 19.40

Komunikat śniegowy. 19.47 Dziennik 
wieczorny. 20.00 „Myśli wybrane". 
20.02 Muzyka lekka. 21.00 „Skrzynka 
pocztowa techniczna". 22.00 .Muzyka 
taneczna. 22.30 Muzyka taneczna z 
Gastronomii.
MIECZYSŁAW FOGG -  W RAD JO

Ulubieniec fadiostuchaczek, Mieczy­
sław Fogg, zmienił ostatnio, a raczej 
rozszerzył rodzaj swego repertuaru, 
umieszczając w programach swych 
obok piosenek sentymentalnych rów­
nież i piosenki o żywym charakterze 
i, trzeba przyznać, robi to bardzo do 
brze. Tak właśnie pomyślany pro­
gram usłyszą radiosłuchacze dziś w 
wieczornym koncercie muzyki lekkiej.

gła, i Manoiescu pozostał znów 
bez grosza. W obec tego Mąsiole- 
scu rozpoczął od drobnych kra­
dzieży ze straganów.. Los ' mu 
sprzyjał, ale w końćuzóiK te jese* 
wała się nim policja.

W  obawie dostania się .der wię 
zienia, M anolesar postanawia 
wrócić do swej o jcźy jnyc 
błyskawicznie. Udaje się do: 1,-m 
sulatu rumuńskiego. i już tego 
dnia znajduje się na okręcie. Zna 
lazłszy się w mieście, skąd nie­
dawno zbiegł, Maiioleseti zrozu­
miał, że inoże zostać poznany, a 
wówczas grozi mu... wiev.iet.ie.

1 znów szybka decyzja.  Mrmo- 
lescu wchodzi do eleganckiej  ku 
wiarni, kradnie palto i kapelusz i 
przez nikogo nie z au w ażo ny ,. wy­
dostaje się z opresji. Aie io m:,- 
ło. T rzeba trochę gotówki. W o­
bec tego M anoiescu zjawia się w 
porcie, zakrada się na okręt i tu 
„oczyszcza" kabiny. Skradzione 
przedmioty sprzedaje i ma.. .  pie 
niądze.

Za uzyskane w ten sposób pie­
niądze kupuje bilet i wyjeżdża dr 
Konstantynopola! Czuje się tu do 
skonale. Zna u lice ,” wie gdzie 
mieszczą się bogate magazyny 
jubilerskie.

Rozpoczyna się ożywiona dzia 
łalność. Manoiescu odwiedza ma­
gazyny i w niesłychanie zręczny 
sposób kradnie pierścionki, ze­
garki, broszki brylantowe i t. d.

Powodzenie stale mu sprzyja. 
M anoiescu rozporządza już go­
tówką. Aż razu pewnego w cza­
sie kradzieży, sprzedawca -chwy­
ta go na gorącym uczynku. AV :o 
lescu siłą się wyrywa i ucieka. 
Turek biegnie za nim. Gonitwa 
trwa dość długo, aie kto ma lat 
17, je s t silny i zręczny, ten musi 
wygrać.

1 w ygrał Manoiescu. W lot occ 
•nil sytuację. Daiszy.tpobyPw I• ; 
stantynopohi "  był wriebezpićc;- 
Manoiescu kupuje k itef/ kttłib  ra 
mego. wieczora, wypeżdia' f.;b  A- 
ten, stolicy Grecji’.' (M A tL ) 

(D alszy  ciąg  n astąp i).

TKS.

c z t e r y  o c z y
Intymne rozm ow y z Czytelnikami

i*. J .  Zemł. z Krakow a
opowiada nam o doprawdy 

w ielkiej i oburzającej podłości 
ludzkie], p isząc;

„Przed rokiem poznałem 19- 
łetnią dziewoję, sierotę po ślu­
sarzu -  pijaku. O sierocona zo­
stała w cześnie, bo w piętnastym 
roku życia. Na opiekuna zaofia­
rował się szubraw iec, wiedzący, 
że m atka zostaw iła urządzenie 
mieszkania i pewną kwotę w P. 
K. O. Poniew aż sierota je s t nie­
pełnoletnia, pieniądze podjął o- 
p iek jn . sażądał jeszcze za to za 
piaty, pozostałe rzeczy wyłudził 
i nadomiar złego pozwolił sobie 
na obcowanie cielesne z niedoś­
wiadczoną sierotą, otwierając 
je j  tern drogę r.a ulicę. Owocem 
tego je s t trzyletni synek.

Gdy wyłudził już od niej re­
sztę pieniędzy, kazał je j  szukać 
pracy, przestając się opiekow ać 
n4  ■ j - j  synkiem. Czy opiekuno 
\.i wolno tak postępow ać? Czy 
ma mu to u jść bezkarnie? Czy 
opiekun ma prawo obcować c:e-  
P 'aie z 15-letnią sierotą? Czy 
v. .'ino mu żądać zapłaty za za­
łatwianie spraw sierocych? Czy 
ja ,- ja k o  obcy, mogę się za jąć tą 

opraw ą, p ociąga jąc w inow ajcę 
'do odpowiedzialności sąd ow ej?

Czy też czekać na pełnoletność 
sieroty, aby to sama uczyniła? 
Czy działać przez adwokata czy 
przez prokuratora?"

Z wymienionych przez Pana 
spraw, niektóre m ają charakter 
cywilny, a niektóre karny, jak  
up. obcow anie cielesne, wymu­
szone przez opiekuna, korzysta­
jącego  z niedoświadczenia mało 
letniej sieroty. T o  ostatnie ma 
charakter publiczno -  prawny i 
może być ścigane przez proku­
ratora. W ystarczy zameldowanie
0 tem przez kogokolwiek.

Inne sprawy, ja k  zwrot nie­
prawnie pobranych kwot za o- 
piekuństwo, należą do prywatno­
prawnych i muszą być dochouzn 
pe przez adwokata. Ale również
1 w tym wypadku może Pan dzia 
!ac w imien.u sieroty. Ja k ?  O 
tem Pana adwokat pouczy.

P. Izabela J .  z Częstochowy
przechodzi udręki zawodu mi 

losnego i jes t  bliska samobój­
stwa z rozpaczy. A oto powód, 
zgodnie z brzmieniem je j listu::

„Poznałam  jasnow losym g du­
mnego Jaśk a , którego pokocha­
łam całem  sercem  i koci jam na­
dal. Zdaw ało mi się, że z wza­
jem nością. N iestety, m oje marze

nia o szczęściu rozwiały się. Do 
wiedziałam się rzeczy straszli­
wej —  zaręczył się z inną. Nie 
wierzyłam w to, póki nie przeko 
nałam się sam a. Ale teraz, gdy 
ja  go widziałam z nią kilka ra­
zy, serce m oje nie mogło tego 
dłużej znieść i postanowiłam się 
z nim rozmówić. Gdy *  wszakże 
przyszedł nazajutrz, wprost za­
niemówiłam. Nie powiedziałam 
mu nic.

Było tak przez parę dni. Uko­
chany mój przychodził do mnie. 
Na jeg o  widok serce krajało mi 
się z bólu i rozpaczy, ale mil­
czałam. Aż nagle pewnego wie­
czorna zdobyłam się na odwagę 
powiedzenia, że już wiem wszy 
stko i nie chcę go więcej wi­
dzieć. W ypierał się do ostatniej 
chwili, że to nieprawda. Od tego 
czasu nie przychodzi i przestał 
mi się nawet kłaniać. A ja  cier­
pię i męczę się, gdyż pomimo 
wszystko kocham go. C hciała­
bym go znienawidzić I zapom­
nieć o nim, ale nic mogę, bo zbyt 
głęboko wrył mi się w serce i 
trudno mi teraz, bardzo trudno 
stamtąd go wyrwać. I myślę, te 
już niedługo wytrzymam W tej 
udręce, bo już w prost zmysły 
tracę z rozpaczy i  tęsknoty za

ntm. Za w szelką cenę chciała­
bym jeszcze kiedy z nim poroz­
mawiać, ale obawiam się, że do 
tego już nigdy nie dojdzie.

Postanowiłam  już rzucić się 
w objęcia śmierci, ale w ostat­
niej chwili przypomniał mi się 
dział „W  cztery oczy“, tak pięk 
ny i pouczający, chwytam się 
więc go, jak o  ostatniej deski ra­
tunku i błagam  Cię, kochany Re 
daktorze, o jakąkolw iek raaę ...‘‘ 

Niełatwa to będzie sprawa, bo 
przykro mi to rzec, ale Pani za- 
bagniła sprawę, jak  najgruntow - 
niej. Nie dla nagany, lecz dla na 
uki Pani i innych muszę przede- 
wszystklem wymienić najważniej 
sze błędy postępowania Pani.

Przedewszystkiem, nie należa­
ło wierzyć wieściom o zaręczy­
nach Jaśka. Okoliczność, ze Pa­
ni go widziała kilkakrotnie z inną 
niewiastą, niczego, nie dowodzi. 
Błąd drugi dlaczego odrazu nie 
zadała inu Pani decydującego py 
tania? Czego Pani się baia? Co 
mogło Pani grozić ze strony u- 
kochanego? Dlaczego z ukocha­
nym nie" być szczerą?

W reszcie zdobywa się Pani 
na odwagę zapytania go o to. 
On zaprzecza usilnie. Rzeczyw iś 
cie, tak musiało być, tem bar­
dziej, ie  Pani wyraźnie twierdzi, 
iż nadal do Pani przychodził. Pa 
ni mu nie wierzy, zapom inając, 
że gdzie m iłość prawdziwa, tam 
w iara bezgraniczna, I jeszczo mu 
ośw iadcza, że go Pani oie chce 
w ięcej znać. Sam a zaś Pan, pisa 
ła aa początku, 2e z Ja śk a  dum­

na sztuka. Nic dziwnego, że obu 
rzony do głębi na Pani podej­
rzliw ość, nieufność, niedowiar­
stwo i wręcz wypędzenie go, 
przestał do Pani przychodzić i 
nawet się kłaniać.

Proszę mi w ybaczyć, ale zro­
biłbym na jeg o  m iejscu to sam o, 
zw łaszcza, gdy wyczułbym w 
Pani postępowaniu ohydną, o - 
brzydliwą zazdrość,- którą najła­
twiej można sobie mężczyznę 
zrazić. Potem  zaś, gdy Pani u- 
czyniła Wszystko, aby iW oją 
spraw ę dosłownie zabagn-ić wia 
snoręcznie, marzy Panióp /powrp 
cie Jaśka. P o n ie w ć tó S ie t^ ''

Je s t tylko jedna rada -dłar-Pa- 
ni. Iść do tego Jaśka, -na kola­
nach błagać o przebaczenie za 
nieprzyjem ności, ajśaleie, sirsus ePani 
wyrządziła, i przysiąc, ż e -p  ile 
zechce wrócić do Pani, nigdy już 
Pani nic da mu najmniejszego 
powodu do przykrości, zarzuca­
ją c  mu niewierność i wogóle J , ę  
cząc zazdrością. Pani; jak  rów­
nież wszystkim, radzę w takich 
wypadkach nie rządzie się po.y 
wami gniewu czy innych pod­
łych i wstrętnych uczuć, które 
tylko zaciem niają umysł i tlyktn 
ją  najszkodliwsze kroki. Trzeba 
m ieć siłę zapanowania nad yswó 
jem i namiętnościami, sto.u.* . Ą 
spokojnie rozważyć s-j. '.v>- ; a j  
ś!eć trochę, myśleć  przCtWwś y- 
stkiem, a potem dopier?, .dzia­
łać. Wtedy nie będzie -pi:.'i dow 
do upokorzeń i krofcótó-sauitabój 
c*YCU
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Belgia w  swojej obronie
Belg ja  po smutnych i boles­

nych dla siebie doświadczeniach 
z w ojny św iatow ej, kiedy to Niem 
cy pogw ałciły neutralność tego 
kraju, w kraczając niespodziewa­
nie w jeg o  granice, wytęża wszy 
stkie siły, a y zapobiec podob­
nym m ożliwościom w przyszłoś­
ci. Zrujnowane i wyniszczone o- 
kupacją niem iecką państwo, po 
zawarciu pokoju zatroszczyło się 
przedewszystkiem o odbudowę 
gospodarczą, odsuwając inne za­
gadnienia na plan dalszy.

A, że jak ktoś dowcipnie zau­
ważył, lata „pow ojenne“ szybko 
m ija ją , stw arzając na nowo okres 
„przedwojenny11 .trzeba było za­
troszczyć się o przygotowanie 
kraju do skuteczniejszej obrony.

B elg ja  znajduje się w .szczegół 
nie niedogodnych dla siebie w a­
runkach, z punktu widzenia w oj­
skowego. W  możliwym konflik­
cie francusko -  niemieckim, Belg 
ja  je s t narażona na uderzenie nie 
mieckie.

Fran cja , w yposażając swą 
w schodnią granicę sznurem no­
woczesnych fortyfikacyj, stano­
wi dla w ojsk nieprzyjacielskich 
przeszkodę trudną do pokonania.

N ajłatw iejszą ,bram ą wypado­
w ą11 do F ran cji pozostaje więc

Po raz pierwszy w kraju. Od stóp do słowy może
łię  każdy ubrać u nas za grosze, bo .

TYLKO ZA 21 zl. 50 jjr. '
wysyłamy: 1 gotowe ubranie meskie jesienne lub 
zimowe (spodnie, kamizelka i marynarka od Nr. 46 
do 52) uszyte p-g. ostatnich modeli, 1 elegancka ko­
szulę dzienna z krawatka. 1 męski kapelusz włochaty 
najmodniejszy (różne kolory). 1 parę skarpetek jed­
wabnych, 3 chusteczki do nosa i 1 elegancki pasek 
zamszowy. To wszystko lazent wysyłamy za grosze 
bo tylko za 21 zł. 50 gr. — każdemu na listowne 
zamówienie za zaliczeniem pocztowem. Bez ryzyka, 
jeżeli towar się nie podoba, zwracamy pieniądze. 
Zamówienia prosimy adresować:

Firma J .  S  Z Y F  F E R. Łódź, 
itu , Ars: t Flotikowska Nr. 28. Skrzynka poeztowa Nr.
UWAGA! UWAGA! Nie baczac na minimalne ceny naszych towarów, 
stanowiliśmy celem pozyskania jaknajwiekszej ilości kżentńw, d -' < 
do każdej 10-ej paczki premiowa książeczkę oszczędnościowa 
*  wpłata *0 zŁ Prosimy zamawiających, aby podawali 

wodMula.

490,
. po-

dokładny adres

3  p Ig ja ; .,1’btn Schli efeną z roku 
1914 jak  dotąd nic nie stracił,na  
aktualności. Z grożącego niebez­
pieczeństwa^ B elg ja  ..zdaję sobie 
Sprawę.

Budow a fortyfikacji wymaga 
dużego nakładu pracy i kapitału, 
siłą rzeczy musi być rozłożona 
na dłuższy okres i wykonywana 
etapami. Niemniej ważnem. zagad 
nieniem była reorganizacja prze­
mysłu i stworzenie nowych g ałę­
zi produkcji.

Do wojny św iatow ej nie ist­
niał w Bclg ji  przemysł lotniczy. 
W  zrozumieniu konieczności po­
siadania tego wążnego odłamu 
przemysłu, stworzono fabryki, 
m ogące zaspokoić w dużej mie­
rze zapotrzebowanie sprzętu Ipt- 
niczego dla arm ji. Jedną z takich 
fabryk są zakłady lotnicze Stam - 
pe i Vertegen w Antwerpji.

O statnio do lotnictw a belgij­
skiego został wprowadzony dwu 
osobowy samolot tej fabryki. 
Je s t to lekki dwupłatowiec, uzbro 
jony w dwa karabiny maszyno­
we z silnikiem Amstrong 350  km. 
B elg ja  będąc krajem  o stosunko­
wo nielicznych rezerwach ludz­
kich, musł ten brak  pokryć dob­
rem wyposażeniem technicznem 
swej armji.

Ogólna liczba powołanych pod 
broń w czasie wojny światowej 
wynosiła 380  0 0 0  ludzi. W  przy­
szłej wojnie liczba ta prawdopo 
dobnie zwiększy sie

Uzbrojenie dla wojska jest do­
starczane przez znane zakłady uz 
brojenia Fabrique Nationale, któ 
re produkują również broń myśli 
wską, samochody i motocykle. 
Należy zaznaczyć, że przygoto­
wania belgijskie są wyłącznie na 
tury defenzywnej. Polityka tego 
kraju jest wybitnie pokojowa, nie 
zamyka się jednak oczu przed 
"różącent n^bezpieczeństwem i 
• l~:a s !"  je w każdym wypadku 
zażegnać.

• Nie zapominajmy, $8 B elg ia  « ie

je s t państwem  jednolitem . Pom ię 
d?y W ąllonam i i Flam andam i są  
pewne rozdźwięki, które z pew ­
nością korzyści nie przynoszą, a 
utrudniają tylko rzetelną współ­
pracę. Pam iętne są w ystąpienia 
aktyw istów  flam andzkich, którzy 
zupełnie innem okiem patrzyli na 
w ojnę z Niemcami, aniżeli ciążą­
cy ku F ran cji W allonow ie.

Naogół poprawne stosunki we 
wnętrzne zawdzięcza B e lg ja  kró­
lowi Albertowi, który swym nadz 
wyczajnym  taktem i autorytetem  
łagodzi pow stające konflikty, nie 
pozw alając im przybrać niebez­
piecznych' rozmiarów.

Farmazonł znów grasuj q
( — a )  Mimo ciągłych alarmów 

prasy znajduje się jeszcze wielu 
naiwnych, którzy padają, ofiara­
mi farmazonów. Są  bowiem na­
iwni, którzy w ierzą, że w dobie 
kryzysu można za kilkadziesiąt 
złotych kupić brylant, w artości 
kilku tysięcy złotych. No i oczy­
w iście po niew czasie dowiadują 
się, że padli otiaram i zawodo­
wych oszustów. O statnio wypad 
ki tego rodzaju nie są ib y t czę­
ste, ale tern nie mniej p olicja  sta­
le otrzymuje skargi ze strony o- 
szukanych.

Przypadkowo zupełnie podsłu­
chałem rozmowę dwóch kobiet w 
tramwaju z których jedna opowia 
dała o swej przygodzie. Była tam 
mowa o kupnie brylantów za 147 
złotych, choć brylanty miały war 
tość 2 .300  złotych. Niewiasta 
przyznała sie, że została oszuka­
na. Charakterystycznem jednak 
było, że owa kobieta, do chwili 
spotkania ze znajomym była prze 
konana, że jest posiadaczką ma­
jątku. Miała tak nieograniczone 
zaufanie do... oszustów, że była 
gotowa do oddania całego mająt 
ku, którym w owej chwili rozpo­
rządzą!.*. Oszuści okazali się jed 
nak dżentelmenami i w zjęii tylko 
147 jpłotych.
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Styczeń
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C Z W A R T E K  

K . t .  3 W .  Piotra

Z e s p o r tu

L e k k o a t l e t y c z n e  z a w o d y
z im o w e  n a  h a li

Dnia 29  stycznia br. o d b ęd ą  się na 
hali O k rę g o w e g o  O śro d k a  W F. w K r a ­
kowie przy ul. Z w ierzynieckie j  L. 26, 
zimowe m istrzostw a lek k o a t le  tycz ue 
pań i panów, organizowane przez Za­
rząd K O Ź L A .

Program  panów obejmuje  : bieg 30 
i 8 0 0  m. (około 10 okrążeń )  3. x. 2.
okrążenia  skoki wdał z rozbiegiem, 
skok wzwyż i pchnięcie  kulą.

Pro g ram  dla pań ■ bieg 30 i 200  m. 
(około 2 i pół o krążenia)  3. x 10 o k r ą ­
żeń, akoki wdał z mie jsca  i ro zbiegu, 
skok wzwyż i pchnięcie kulą.

K lu b, który  zdobędzie największą 
i lość  punktów osobno w konkurencjach 
pań i oaobno w konkurencjach panów 
otrzymuje nagrody ofiarowane przez 
p r e ie s a  KO Z.LA  p. płk, W ó jc ick ie g o ,  
ł jo z . t e m  zawodnicy, k tórzy  zdobędą 
p ierw sze  m ie jsca  otrzym uj. ,  dyplomy.

Zgłoszenia  należy nadsyłać w raz z 
wpisowem, k t ó r e  wynosi 20 groszy od 
zawodnika i konkurencji  do dn. 24 nro. 
na adrea KO Z1-A . Zwierzyniecka 26.

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  
K S  „ G a r b a r n i 11

D o ro czn e  W aln e  Zgrom adzenie  KS. 
G arbarnia  odbędzie  się 28 stycznia br. 
o godz. 10 przedpołudniem w sali do­
mu przy Rynku Głównym 45 II. p,

W razie braku kom pletu W alne 
Zgrom adzenie  odbędzie się w pół g o ­
dziny później , przyczem uchwały n a s tę ­
pnego W aln eg o  Zgrom adzenia są wa­
żne b e l  względu na l iczbę zebranych 
członków-

Z a w i e s z o n e  k lu b y  p i ł k a r s k i e  
Zawieizone zostały u astęp u jące  

Kluby P iłk arik ie  u  „ie wyrównanie 
należności na rzecz KZOPN.

Slła-K raft, Bierzanowianka, Bochen 
zki, Gwiazda - Sztern, Birek, Kabel, 
Metal, Maraton, Nadwiślan, Polonia, 
P a tria , Sokół-W ieliczka, Szczakowian- 
ka, Samson, Siłą-Krakńw, Trzebinia, 
Unia, W arna, ŻMS, Zw ierzyniecki, 
ŻTS., Związek Strzelecki, W isłoka, 
Strzelec Niepołomice, Bar-K ochba, 
Dąbrowia, A ri, WKS 16 p p. Sande- 
c ja ,  ftakow iczanka, Legjon. Jlim p ja , 
Prekocim  Lechja i Podgórze

K R O N I K A  K R A K O W A
Fatalny wypadek przy ul. Szewskiej

W  dniu wczora j szym koło go-1 dsrową tak niebezpiecznie, .  iż tala św. Łazarza na oddział chi- 
dziny 16-tej  na prz ec hodzącą  trzeba było zawezwać pogoto rurgiczny.
Lolę A a e r  spadła szyba,  która 
wyleciała z okna III, piętra przy

wie ratunkowe,  k tóre po pro- Na miej scu wypadku zebrał 
wizorycznym opatrunku prze- się wielki tłum ludzi.

Cennik dla akuszerek
Warszawa 17. 1. (Tel .  własny)
Wła dz e  administ racyjne wy­

dały cennik  dla felczerów i p o ­
łożnych.  Honorarjum felczerów 
za zabiegi  dokonywane na mieś­
c ie wynosić  będzie od 3 do 4 
złotych.  Akuszerki  przy po ro ­
dzie mają o trzymywać  40  zł. 
Wyda ni e  taksy spowodowane 
było l icznemi zatargami,  zdarza­
jącemu się na tern polu.

Skandal w Fordonie
R ed a kc ja  „Dziennika Byd go ­

sk ie g o "  o trzymała informację od 
jednego z czyte lników,  że w 
więzieniu w Fordonie wystawio­
no, celem umoralnienia przeby­
w aj ący ch  w więzieniu kobiet ,  
„ J a s e ł k a " .  W  przedstawieniu 
tem  rolę Matki  Boskiej  powie­
rzono Gorgonowej .

Pismo bydgoskie,  poda jąc  tę 
informację,  nazywa to skanda­
lem, a nawet prowokac ją . '  Isto­
tnie, jeżeli  wiadomość tą j est  
ścisła,  trudno dla niej  znaleźć 
dostatecznie dobi tne  określenie .

R u t h  S o r e l  - A b r a m o w i c z  
w  „ B a g a t e l i 11

Zapowiedź rec ita lu  taneczn eg o  młodej 
a ta k  już znakomitej ta n ce rk i  jak Ruth 
S o r e l -A b r a m o w ic z  wywołała w K ra k o ­
wie u szerok ich  rzesz miłośników tańca 
ar ty s ty cz n eg o  niebywały entuzjazm. 
W szyscy  pam iętam y je j  olbrzymie s u ­
k cesy  po w yitępach  w W arszaw ie ,  gdzie 
m ając bardzo dużą i bardzo d obrą  kon­
ku renc ję  zdobyła p ierw szą  nagrodę P. 
Prezy d en ta  R . P. Najpoważniejsza kry­
tyka podzieliła  w zupełności entuzjazm 
publiczności ,  wyrażając s ię  w najwyż­
szych słowach o walorach tań ca  R j t b  
S o r e l -A b r a m e w ic i .  A r ty s tk a  wystąpi 
z jedynym rec ita lem  w so bo tę  dnia 20 
a ty rz n ia  br. o godz. 8 1 5  wierz.

B ilety  ze względu na spodziewany 
napływ publiczności  uprasza aię w cze­
śnie j  nabywać przy k a s ie  teatru  „ B a ­
g a t e l a ^ ___________________________

ul. Szewskie j .  Szy ba  zraniła A - i  wiozło ofiarę wypadku do szpi-

P o d  ro z w a g ę  k a m ie n ic z n ik o m !
W  kamieuic.y p. Bernarda  

Miihlsteina przy ul. Kołłąta ja w 
Krakowie  mieszka bezrobotny  
El jasz Fa l lek  z żoną i dwojgiem 
dzieci.  Ponieważ p. Fal lek od 
2 -ch lat nie płaci czynszu (48  
zł. mies ięcznie) ,  sprawa oparła 
się o sąd,  a bez robotnemu lo­
katorowi groziła eksmisja.

W  sądzie doszło atoli do 
ugody,  a mianowicie,  p. Miibl- 
stein darował bezrobotnemu lo­
katorowi cały zaległy czynsz,  
a na przysz łość znizył mu czynsz 
z 48  na 30 zł. miesięcznie.  P o ­
stępowanie p. Mii-hlsteina za­
sługuje istotnie na pochwałę.

B y ło b y  ro s k y z a n e m  by  k a rn ie -  
n ic z n ic y  k r a k o w s c y  p o s z l i  za

p r z y k ła d e m  s w e g o  k o l e g i  i  s z l i  
n a  r ę k ę  b e z r o b o tn y m  lo k a to r o m ,  
p r z e z  b ą d ź  u m a r z a n ie  z a le g ły c h  
c z y n s z ó w , lu b r o z ło ż e n ie  ty c h ż e  
n a  ra ty , a  zu y sok ie  c z y n s z e  o b n i­
ż y ć  d o  g r a n ic  m o ż liw o śc i,  a  
w ted y  b y ło b y  m n ie j  e k s m is j i  i 
lo k a to r z y  b y lib y  w sta n ie  p ła c ić  
c z y n s z  r eg u la rn ie .

Niesnaski rodzinne powodem samobójstwa
Przy ul. Lea 201 w Krakowie,  

T e re sa  Pawlikowa,  lat 67,  zaży­
ła wczoraj  rano większą ilość 
proszków nasercowych w zamia­
rze samobójczym.

Przyczyną desperackiego  kro ­
ku staruszki s tały się niesnaski  
z córkami ,  k tóre trwały dłuższy 
czas.  D o  Pawl ikowej  zawezwano 
lekarza pogotowia ratunkowego,  
który zarządził  przewiezienie jej

do ambulator jum pogotowia,  
gdzie przepłukano niedoszłej  sa­
mobójczyni  żołądek,  poczem 
przewieziono ją na oddział  w e ­
wnętrzny szpi tala św. Łazarza.

Rozprawa karia przeciw żonie docenia II. J .
W  sądzie okręg,  we Lwowie 1 

toczyła się rozprawa karna prze­
ciwko żonie do ce nt a  Uni we rsy ­
tetu Jag ie l loń ski eg o  w Krakowie 
p. Marj i  Szmidowej,  oskarżonej  
o występek  z art .  201 k. k . j  
który b r z m i :

K to  przez złośliwe uchylanie 
się od wykonania c iążącego  
na nim obowiązku łożenia na j 
utrzymanie osoby najbliższej , !

doprowadza tę osobę  do nędzy 
lub do koniecznośc i  korzy­
stania ze wsparcia podlega 
karze więzienia do lat 3 -ch .  
Niezwykła ta sprawa przed­

stawia się n a s tę p u ją c o : Bl i sko
30  lat służył u o jca  oskarżonej ,  
prof.  uniw. lwow., zmarłego przed 
dwoma laty,  Ignacy Barbach.

Tuż przed śmiercią profesor 
sporządził  testament,  w myśl

(którego  na łożył  obowiązek za­
pewnienia staremu słudze i j e g o  
rodzinie przyzwoi tego utrzyma­
nia do końca życia.

A k t  oskarżenia zarzuca pani 
Szmidowej,  że zataiła zapis o j ca  
i nie dawała staruszkowi ani gro ­
sza. Barbach  nie mając środkow 
do życia, musiał w końcu żebrać.

O b e c n i e  sprawą zajęła się p ro ­
kuratora.  Rozprawę odroczono.

N M a t e  oszustwo la szkołę P .K .O . wKrakowie
D o  gospodarczego zakładu kre­

dytowego w Krakowie  wysłał  
Leon Lisiewski pismo z prośbą 
o podanie warunków nabycia za 
gotówkę większej  ilości obliga- 
ćyj  pożyczki  inwestycy jne j .

W  kilka dni później  P ocz tow a 
Kasa Oszczędnośc i  w Krakowie 
o trzymała list polecony nadany 
z agencj i  w Zbuczynie z wyka­
zem wpłaty w obrocie cze ko­
wym na sumę 3 2 . 500  zł. na k o n ­
to  gosp.  zakł.  kredytowego w

Krakowie,  d o kon an eg o przez Li- 
siewskiego.

W sk ut ek  tego  P.  K.  O .  w K r a ­
kowie powiadomiło właściciela 
konta o wpływie powyższej  kw o­
ty. Nazajutrz do kasy P.  K .  O .  
w Krakowie zgłosił  się niezna­
ny osobnik,  podający się za u 
rzędnika zakł. kred z żądaniem 
wypłaty te;  sumy

Przy legitymowaniu powstało 
pewne nieporozumienie.  O k a za ł  
on legi tymację Banku Spó łdz ie l ­

czego  w Krakowie ,  a nie Go"  
spodarczego Zakładu Kr ed yt o ­
wego.  Urzędowi pocztowemu 
legi tymacja wydała się podej rza­
ną, w o b ec  te g o  zwróci ł  się on 
do ag enc j i  pocztowej  w Zbu czy­
nie, ce lem sprawdzenia kto d o ­
konał wpłaty 3 2 . 0 0 0  zł. W  od­
powiedzi dowiedział się że wo- 
góle wpłata taka nie była d o k o ­
nana.  W ła d z e  bezpieczeństwa 
prowadzą energiczne d och od ze­
nia celem wykrycia oszustwa.

W yrodni rodzice
skazani na śmierć

Sąd przysięgłych  w G o rz e-  
wie skazał  na śmierć 3 3 - let­
niego robotnika rolnego Franza 
Spohr  oraz j ego  21- le tn ią  żonę 
za zabicie 5 -mies ięcznego dziec­
ka. Powodem zabójstwa był  fakt 
że Spóhr  st rac i ł  pracę i chciał  
wrócić do Berl ina w czem dziec ­
ko było  mu przeszkodą.

Ep ilo g  krwawego wesela
W c z o r a j  przed sądem okręg,  

karnym w Krakowie zasiadł j a ­
ko oskar żon y J ó z e f  Sułowski 
lat 27,  robo tnik  z Ko n ar  oskar ­
żony o to, że dnia 22.  II. 1933 .  
we W łosach  będąc na weselu 
u Franciszka Nowaka wszczął  
sprze czkę  z Górnisiewiczem i 
Chrobakiem,  poczem pchnął  
nożem Górnisiewicza w lewą 
pachę,  skutkiem czego  te nże  
przeleżał  w łóżku około 20  dni. 
Os karżony do winy się nie po­
czuwa. Cele m przesłuchania 
świadków rozpawę odroczono.

Rozprawie przew. s. o. dr. Bo-  
bi lewicz osk- prok.  dr. Panek ,  
b ro n i ł  adw. dr. Ga br ie l .

Z giełdy pieniężnej
W cz o ra j  w godz.  przedpołu­

dniowych na krakowskim rynku 
pieniężnym zaznaczyła się dalsza 
zniżka dolara S t .  Zj.  A .  P. ,  
który w o bro tac h  prywatnych 
osiągnął  kurs 5 ‘45 — 5 ‘48,  Bank 
Polski  p łaci ł  5 ‘45.  Marka niem. 
nieco słabsza,  notowano ją po 
kursie 2 . 0 9 5 — 2.105,  Bank P o l ­
ski  płacił  2 .09.

SamnlidjstwD radcy m itjs « ifg o
W  szpitalu miejskim w G ru ­

dziądzu popełnił  samobójstwo 
znany działacz  poli tyczny i dłu­
goletni  radny miej ski  z ramienia 
P.  P.  S.  Stanisław Szumski.

Powodem samobójs twa była 
przewlekła cho roba  nerwowa.

Znowu krwawe zajścia 
w Palestynie

Jerozolima 17 stycznia.  Z Haify 
donoszą,  iż doszło tam wczoraj  
do ostrego  s tarc ia  między bo ­
jówk ą arabską  a g ru pą  żydów, 
w czasie k tóre j  dwie o so b y  od 
niosły ciężkie rany.

W śró d  Ar ab ó w  panuje zno-1 
wu olbrzymia podniecenie,  w o ­
b ec  czego  zachodzi  obawa n o­
wych krwawych rozruchów w 
najbliższych dniach. I

6  ozny pożar klasztoru 
0 0 . Franciszkanów

Wczora j  wybuchł  groźny pożar w 
klasztorze św, J ó z e fa  koło Wald-  
bre i tbacb ,  b ę d ą c y c h  domem ma­
cierzystym O j c ó w  Franciszkanów 
Pożar  powstał  na poddaszu w 
lewem skrzydle wielkiego ko m ­
pleksu budynków i w krótkiej  
chwili ob ją ł  ca łe  g ór ne  piętra.  
Do godz.  10- tej  przed południem 
15 sal paliło się j askrawym pł o ­
mieniem.

Straż pożarna z Neuwied oraz 
10 straży okol icznych dokłada ją  
starań,  hy płomienie nie prze­
rzuciły się na pobliski kośc ió ł  
oraz szpital,  z k tórego chor yc h  
usunięto pospiesznie do g łów ne­
go budynku.  W  chwili  obec ne j  
przebywa w domu św. Józefa  
oraz w domu Marji ( siedziby ma­
c ierzystej  Franciszkanek)  około 
1200  chorych  umysłowo niewiast 
i mężczyzn.

Zdolny akw izytor
do zbierania zamówień 
na druki zostanie przy ­
ję t y .  Zgłoszenia do Adm.  
Ost .  Wiadomośc i  Krak.  
Kraków,  Na Gródku 2.

z a k ł a d  p o g r z e b ó w  *

„AETERN ITAS11
Kraków, Mikołajska 14
tel.  140-47 —  (o b e ra ie  em eryt .  »»e-  
sor a W oje w. K ra k o w s k ie g o  Karola  
W^gi) ,  urządza p ogrzeby, p rz e p ro ­
wadza ek sh u m a c je  i wywozy zwłok 

na dogodnych warunkach.

Repertuar teatrów  krakowskich 
T e a t r  im . J .  S ł o w a c k i e g o

C zw artek  7 '3 0  wieca. :  „ T e s ta m e n t
J a ś n ie  P ana1'

T e a t r  Ż y d o w s k i  ( B o c h e ń s k a  7 )
C zw artek  8 45 wiecz. s . .P r z e k lę ty "

Co g ra ją  w kmaeh krakowskich?
A d r .t  „ W yro k  życia"
A pollo  „Z am arłe  E c h o "
A t la o t ic i  „P ożegnan ie  z bron ią '1 
Dom Żołnierza: „ Sz a m p a ń sk ie  życie"  
Muzeum: „Zew Ziem i"
Prom ień: „Gdybym miał miljon" 
Słońce: „Szp ieg  w m a s c e "
Sztuka: „Pi eśń Pogaaina  1 
Świt: „Z aponmiaua m e lo d ja "
U ciecha. „ T e s ta m e n t  dra M eb u ze"  
W anda: „O b iad  o J 8 - e j "

R A D I O
C z w a r t e k  18  s t y c z n i a  1 9 3 4  
K i ^ k ś a .  Godz. 7 .00  A udycja  po- 

ra r n a ,  11.40 T ra n sm . z W a rs z . ,  11.50 
W ia d o m o ś c i  b ie ż ą c e ,  11.57 H e ja a ł ,  
12.05 P ły ty  i wiadom. m eteoro l. ,  15.25 
Transm . ze Lwowa i W arsz . ,  17 .10  P łyty ,  
18 0 0  T r a n im .  z W arsz.  19.90 Program  
na dzień nast. ,  19.05 S k rzy n k a  p o cz to ­
wa, 19.20 Rozm aitości ,  19.25 T ra s s m .  
z W arsz .  i Lwowa, 19.43 W iado m o ści  
ip o r tew e ,  19.47 Transm. z W arsz .

Dyżur nocny ap tek
G ro d z k a  22, P la c  M ate jk i  2 ,  W y b i ­

ck iego  1 R akow icka 12, D iet la  33 , 
P o d gó rze  Kalw aryjska 21.

Obfity plon policji
P o lic ja  krakowaka aresztow ała  w czo­

ra j  Dawidowicza H enryka ,  łat 17, na 
g o rą cy m  uczynku krad zieży  s k a r p e te k  
w cz a s ie  targu w Rynku Głównym.

S :a f a r c y k  Annę, la t  21, a łużącą, za 
porzucenie swego 10-diiiowego dziecka 
płci żeń sk ie j,  w bramie domu przy ul. 
K ras iń sk iego .

S z c z u re k  Marję , lat  23, za kradzież 
1 p ła sz cz a  i futra, w art .  5 5 0  zł. na 
szkodę J ó z e fa  G a n ia ,  zam. przy nl. 
P o d b rzez ie  2, u k tó će g o  pełniła o b o ­
wiązki służącej i po dokonaniu k r a ­
dzieży zbiegła.

Króla  Władysława, la t  28,  na g o r ą ­
cym uczynku kradzieży paczki z wozu.

K urp ie la  A dam a, lat  25, b e z p o ś r e d ­
nio po dokonaniu kradzieży paczki  z 
wozu na szkodę Metzendorfa.

Nędzę Władysława, lat 35, zam. przy 
ul. G ęsie j  3 0 ,  na gorącym uczynku o- 
szuztwa pierścionkowego oraz za inne 
p o d o b a e  oszustwa.

Z w idłam i rzucił aię na 
sek w estra to ra , bo zajął mu 

krow ę
Dnia 11 listopada 19 33  r. sc-  

kwestrator  urzędu skarbowego 
w Skotnikach niejaki J a n  G ł o ­
wacki przybył  d o  domu F ra n ­
ciszka S tolarczyka,  robotnika li­
cz ąc ego  lat 39,  ce lem zajęcia 
krowy za podatek  zaległy.

Zirytowany tem Stolarczyk  
porwał za leżące  ob ok  widły 
i rzuci ł  się na Głowackiego,  tan 
zaś widząc co  się dzie je  zbiegł .

O sk arż on y Stolarczyk  stanął 
wczoraj  przed sędzią drem Za-  
lipskim w Krakowie i do winy 
się poczuwa,  broni  się j ednak,  
że chc iał  sekwestratora nastra­
szyć,  a podatek  miał już zapła­
cony,  a po przeprowadzonej  roz­
prawie sąd skazał  Głowackiego  
na 1 mies. więzienia z zawiesze­
niem na 2 lata.  J

Oskarż a ł  prok.  dr Mrażek.

Bandyci podpalili
ołtarz w kościele

W  Kasince Małe j ,  pow. L im a ­
nowa spalił  się onegdaj  ołtarz 
w kościele .  Przebiegu pożaru 
nikt nie widział,  j edynie kośc ie l ­
ny zauważył brak ołtarza wie­
czorem,  gdy przybył  dzwonić na 
A n io ł  Pański .  W  ołtarzu tym 
znajdowały się drogocenne  wota,  
poświęcone M a tc e  Bo skie j  R ó ­
żańcowej .  Przy uprzątywaniu p o ­
piołów nie znaleziono najmnie j ­
szego śladu, ani zło tego zegarka,  
ani korali ,  ani s rebrnych serc  
i t. d. Pol ic ja  dotychczas  nie 
wpadła na ślad złodziei drogo­
ce n n yc h  wotów i na ślad po d ­
palaczy;___________________________

R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A :  Kraków ul. Na Gródku 2 — T e le fo n  1 73 -0 2  (od godz.  8 — 11 w pęł. )

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : w Kr on ic e  krakowskiej  cała strona 8 00  zł., pół s t rony 5 0 0  zł. 1 wiersz,  mm. 50  gr. Drobne  15 gr.  za wyraz.

O dpow iedzialny edaktor I w y d aw ca : A lfred Kwiatkowski. D rukarnia Monopol, K raków , Na G ródka 2 .


